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( D o k o ń c z e n ie )

—  Ale p rzec ie  m oże by byli m ogli zn aleść  jak ie  zaję ­

cie, jak ie  u trzym anie  ?... w trąciłem  z n ieśm iałością.

—  Ba., to , to w łaśn ie  n a jsm u tn ie jsza  s tro n a  dzisiej­

szeg o  życia naszej b ied n e j szlachty  zagonow ej. Bo to mój 

m łody  chłopcze, ty n ie  znałeś / la w n e g o  życia, i n ie znasz 

tej zm iany, jaka po tem  zaszła w n aszem  spo łeczeństw ie . 

Dawniej w idzisz, nasze  zaścianki, chociaż tam  zagonów  nie 

w iele było, starczyły  na w yżyw ienie m ieszkającej tam  szlach­

ty. 1 ta  szlachta przyzw yczaiła  się  do tak iego  życia. Bo z 

tych zaścianków , jak  było po trzeba, to sypały  się  ro je  całe 

i staw ała , szlachta do szeregów , gdy w ypad ła  jak a  p o trzeba  

w  rzeczypospo lite j. A choć  by ł spokój widzisz, choć  k tó ­

rem u  zag o n  n ie  starczył, to u w szystk iej sz lach ty . było ja k ­

by  w jed n e j rodzin ie. I była to  je d n a  rodzina, bo gdzie 

n ie  starczy ło  dok u m en to w e  p o k re w ień s tw o , to tam  było 
pow inow actw o jed n e g o  h e rb o w eg o  pochodzen ia . 1 byli u 

n a s  panow ie, m agnaci, praw dziw e karm azyny, to też sz lach­

cic p o szed ł do n ieg o  na dw ór, p o jech a ł z nim  na T urka  

czy na sejm , i czegoś się  nauczy ł, i czegoś się dosłużył, 

i jak o ś żył na  tym  św iecie; choć czasem  g łodno  i ch łodno , 

ale zaw sze na  w łasnym  zagonie, jak  n a  szlachcica przy­

stało , n ie  w dając się  w’ p o d łe  h an d le  lub  inne rzem iosła, 

m ieszczuchom  i ch łopom  zostaw ione.

Tu sta ry  zam ilkł n a  chw ilę i w estch n ą ł g łęboko.

—  Czasy zm ieniły  s ię , w yrzek ł znow u, inny  n as ta ł 

św iat, jnny  obyczaj. Nasze zagony p rzes ta ły  nam  w ystarczać, 

bo w szystko w św iecie  podrożało , a w iec  i po rząd ek  sta ł 

się  droższy. L udzie  oczytani, edukow an i jak  to  m ów ią, zro­

zum ieli k tó ręd y  w iatr pow iał, i poc iągnęli w  te s tronę . Ale 

po  zaściankach szlachta zagonow a została  jak  daw niej by­

ła. E dukacji nie b y ło , bo edukacja  także droga. Próżnow ali 

jak  daw niej w spoko ju , a tu  zagon n ie  starczy ł, i przyszła 

b ieda, przyszła  nędza. Cóż na to ro b ić?  pracow ać. Ta to 

p raw da, i choć stary, to ro b ię  co m ogę, o t ocet, jak b y  ja ­

ki m ieszczuch fabrykuję i sp rzeda je. Ale to tru d n o  we wszy­

stk ich  w m ów ić. Bo taki każdy to w ie że szlachcic, i czuje 

że w nim  inna  jak  w m udiu  albo w m ieszczuchu  p łyn ie  

k rew . 1 jakże  to  szlachcicow i b ra ć  się  do handlu , do rze ­

m iosła. P rzykro  jakoś, źle  to , źle... i p rzem ien i się  to z 

czasem , rozb iegn ie  się nasza sz lach ta  po św ioeie za robo tą , 

za rzem iosłem , za handlem , taj p rzep ad n ie ... Ja  teg o  n ie 

dożyję, i lep iej, bo sta rem u  żal tego, do czego od dziecka 
przyw ykł. Nasze zaścianki rozb io rą  ludzie, nasze  nazw i­

ska, herby  pó jdą w z ap o m n ien ie !.. S tary  św iat now em u u stą ­

p ić  m usi. L ecz ja  n ie  dla tego  m ów ię, abym  ch cia ł t łu ­

m aczyć czyn, k tó reg o  sędzią by łeś, n iech  m nie  b ó g  b ro n i 

od tego , k radzież  je s t  h ańb iąca  i pew n ie  w ięcej od  h an d lu  

i rzem iosła! Ale m i zaw sze ich żal, bo  to  p rzec ie  b ra c ia  

nasi, a p rzykro  gdy z w łasn eg o  gniazda h ańba  na  całą  sp a ­

da rodzinę. Ja  ci to  m ów ię, bo  m asz zostać  k s ię d ze m ; a 

jak  n im  zostaniesz, to  n ie  zapom inaj o ro d z in n em  gnieździe  

sw o je m ; a jak  zdybiesz k tó reg o  z naszych  zaściankow ych  

braci, b ied n eg o  lub zb łąkanego , to go n ie  o depchn ij, ale 

m u  pom óż m odlitw ą, radą, i p om ocą  !...

T u s ta ry  zam ilkł, i zasęp ione  w d ó ł sp u śc ił oczy. W  

tej chwili zdało m i się słyszeć gw ar jakiś od  s tro n y  wsi. 

I sta ry  sn ać  usłysza ł, bo  p o d n ió sł g łow ę.

—  To nasza szlachta z zaścianka, w yrzekł.

L ecz gw ar n ie  ustaw ał, przec iw nie  zbliżał się  w id o ­

cznie do fu to rk u  sta reg o  Krzywdzica. Jakoż w k ró tce  ozw ały 

się  g łosy  na dziedzińcu, sta ry  k u n d y s zaskow yczał. Krzyw­

dzie w y szed ł na sp o tk an ie , i w eszło  ze sześciu  zaśc ian k o - 

kow ej szlachty. Byli to sn ać  pow ażnie js i w iekiem  i zna­

czen iem  także.

—  Przyszliśm y do was, ozw ał się  je d e n , bo n ie  c h c e ­

m y nic rozpoczynać bez w aszej porady .
—  P an  Kazim ierz, d o d a ł d rugi, to jakby  nas w szy st­

kich ojciec.
—  On nam  dzieciom  jeszcze  daw ał d o b re  rady, w trą ­

cił drugi.

—  W itam  w as, o d rzek ł sta ry , i dzięku je  za w asze 

poczciw e o m nie  m yśli, lecz o cóż rzecz idzie?.. .

—  Ta że o teg o  Józefa  L ubasza, i o jeg o  k rew n ia ­

ków  W ołczka , Pyszniaka i M eleszkę.

—  Oto w idzicie, p an ie  K azim ierzu, by łem  ja  i o t Godź 

na ja rm ark u  w Sam borze. Przyszło  ja k o ś  do zwrady z ch ło ­

pam i z Uroża. Jak  n ie  zb iegn ie  się  hu rm a m ud iów  i n u ż  

na  n as w ykrzyk iw ać: A to panow ie  szlachtycze z K rzyw - 

dzy, to złodzieje, a oni nam  krow y k rad n ą  i w oły , szlach­

tycze !! z ło d ije ! P a lnąłem  jed n e g o  i d rug iego , ale n ie  by ło  

co rob ić, bo coraz w ięcej ich się  zb iegało , w ięc  w y re jte ro -  

w ałem  się z ja rm arku .

—  A przesz łego  tygodn ia  m oja  Jag u sia  k ro w y  p asła  

od g ran icy  Ihnatow skiej, a z tam tej s tro n y  p astu ch y  nuż  się  

na igraw ać z niej i w yrzucać jej, że  to cała nasza w ieś sz lach - 

tyczów  to sam e rozbójn ik i i z łodzieje.

—  Pan ie  K azim ierzu, radź co, wrszak to  osta tn ia  h a ń ­

ba  na  nas spada. A to  w szystko z teg o  L ubasza Józefa i 

Pyszniaka i M eleszki. Oni to taką złą sław ę na n as rzucili, 

chodzą św iatam i i k radną. B urczym ucha  pow iada iż by ł w
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lesie , jak eśc ie  im tęg ie  pow iedzieli kazan ie  i zgrom ili po 
sz lachecku.

Dalej opow iedzieli p an u  K azim ierzow i, że ju ż  id ą  z 

karczm y, gdzie się k ilk u d z ies ięc iu  zgrom adziło  i zgodziło  

n a  t o ,  aby tych  co krad li byd ło  z Ignacym , w ypędzić  

ze  wsi.

—  W y p ęd z ić  ich z pom iędzy  n as!..

—  I o d eb rać  sz lachectw o..

—  Bo p rzec ież  czyn hańbiący  sam  przez się  sta rym  
zw yczajem  n iszczy ł sz lachectw o.

—  My się ich  w ypieram y...

-—  1 n ic  w spó ln eg o  z nim i m ieć n ie cbcem v.

—  Bo złodziej mi n ie  brat.

—  N iechaj idą  n a  cztery  w iatry...

—  Szukać gdzie indziej szub ien icy .....

—  K tóra ich  n ie  m inie.

Szlachta, w padając  w  zapał, coraz g łośn ie j krzyczała, 
w yw ijając rękam i.

—  W ięc, ozw ał się  znow u m ów ca Jacen ty , re a su m u ­

ją c  n iejako  w szystk ie zdania, postanow iliśm y...

—  Ale zawsze ułożyliśm y się, p rzy jść  do w as pan ie  

K rzyw dzie po rad ę  i w asze przyzw olenie.

—  To się rozum ie... Postanow iliśm y  ted y  tych  czte­

re c h  daw nych  braci naszych, k tórzy  taką h ań b ę  p o pełn ili, 

że  ona  i na  nasze  im ię szlacheck ie  spaść  m oże, w ygonić  

z n aszego  tow arzystw a, i to  w te n  sp o só b , aby żaden  z 

n a s  z nim i n ie  g ad ał i n ie  p rzystaw ał.

—  A jak  ich zdybie, to  n iech  się  odw róci od nich.
-—  I u c iek a  jak  od  zapow ietrzonych.
—  Jak  od  dżum y!

—  I z cerkw i w szyscy wyjdą, jak  on i się  tam  pokażą.

—  I z karczm y pó jd ą  precz , aby z nim i n ie  być 

ra z e m , choć by by ła  na jlep sza  zabaw a, d o d a ł je d e n  z 

amfazą, dow odzącą, że w edle  n iego  było to ju ż  non plus  
u ltra  kary  i rzym skiej determ inacji.

—  C hciejcie w ięc  pan ie  Krzywdzie, pow iedzieć nam  
w asze zdanie...

—  Jako  na js ta rszy  m iędzy  nam i.

—  I najuczciw szy...

—  Ba, n aw et oczytany w sta ry ch  księgach .

S tary  Krzywdzie s łu ch a ł m ów iących z uw agą, a gdy 

skończyli, p o d n ió s ł k u  nim  oczy, p e łn e  w yrazu tę sk n o ty  i ja ­

k ie jś boleści, ale w g łosie  k tó rym  przem aw ia ł odb ija ła  się  
p o w aga  i silne  postanow ien ie .

—  Przykry  to je s t  w yrok , ale  po trzebny ... W iem  że 

m usia ły  w as bo leć  serca , gdyście takie wzięli postanow ien ie, 

a le  p rzykład  je s t  kon ieczny , teraz  w łaśnie, kiedy n ie  je d n o  

m iędzy nas w krada się  zepsucie. Oj n ie  jed n o , m oi b ra ­

cia, n ie  jed n o , co nam  szlachcie starej m oże przyn ieść  w styd 

i hańbę... I rad  tem u  jes tem , że m yśl tak iego  sąd u  od was 

w yszła  m łodszych , bo m n ie  s ta rem u  n ie  w ypadało , i po 

p raw dzie, sta ry  ma zaw sze sm ę tn e  ju ż  serce . Su row y  to 

sąd... ale zbaw ienny, bo dziś każdy się  z nas obejrzy, czy 

sam  n ie  g rzeszy , i każdy sam  sieb ie  surow iej sądzić 
będzie .

—  W ięc  przyzw alacie ?

—  Pod  jed n y m  jed n ak że  w arunkiem , k tóry  sam i za­

p e w n e  znajdziecie spraw iedliw ym . Oto m oja rada  je s t, aby

je d e n  z was p o sz e d ł do n ich  zazaz ju tro , i pow iedział co 

zostało  u radzone . W szak  i najw iększem u grzeszn ikow i trze ­

ba zostaw ić w olną do po p raw y  d ro g ę ?  Jeżeli się  cofną, 

p rzyznają  ze źle zrobili, oddadzą rzeźnikow i jeg o  pien iądze, 

jeże li im ju ż  dał, a g łó w n ie  jeże li dadzą słow o, że s ię  p o ­

praw ią, i n igdy  ju ż  na  takiej h an ie b n e j d rodze  zarobku 
szukać n ie  beda...

L L

—  N iech przysięgną ...

—- S łow o szlacheck ie  p rzecież  ich zwiąże, zagadł 
znow u  stary.

—  A tak, verbum  nobile l do d a ł drugi.

—  Nie przyzw yczajajm y się  do tego, m ów ił Krzyw­

dzie dalej, aby słow o szlacheck ie  n ie  m iało ju ż  najw iększe­
go znaczenia.

-— T a k ! tak  zrobim y.

—  A jak  dadzą słow o, zakończył sta ruszek , n iezap o - 

m inajm y że to  nasi bracia, k tó ry ch  nędza do takiego u p o ­

d len ia  przyprow adziła . D arujm y im  szczerze, koch ajm y  jak  
braci, i... i o ile m ożna pom agajm y radą, i czem  możomy.

—  Św ię te  w asze sło w a  pan ie  Krzywdzie.
—- Jakby  z ew anielii..

— - P raw da, w ielka praw da.

I  w szyscy rozczulili się, uściskali sta reg o  Krzywdzica 

i po kilku jeszcze  słow ach  zabierali się  do w ychodu. Lecz 

stary  zatrzym ał ich, m ów iąc z u śm ie c h e m :

—  A to p iękn ieśc ie  w  gośc inę  przyszli, pow iedział, i 
pogadaw szy  na sucho , ju ż  idziecie.

—  To ju ż  późno.

—  1 tak  spać ju ż  n ie będziec ie . O t m oże k ru p n icz - 
ku, ta  i ja  s ta ry  po k rzep ię  się.

■—  C hyba dla m gły  nocnej.

—  Jaki lekarz z p a n a  B urczym uchy.

I sta ry  wziął się  co p ręd ze j do dzieła. W yją ł m iód

i now ą w ódki flaszę, i zm ieszaw szy na w ielkiej m isce, za­

czął palić  k ru p n iczek , ten  zaścianków  w szystk ich  u lub iony  
tru n ek .

P rzy  k ru p n iczk u  szła w eso ła  rozm ow a, przy  k tó rej i 

n a  m nie  m ając już  wzgląd, w szystka szlachta z w ielką dla 

m nie  by ła  uprzejm ością , i praw dziw ie  se rd eczn em  w ylaniem . 

P o d  sierm ięgą, bez w ychow ania, ale se rca  na jlepsze  u n a ­

szej zaściankow ej szlachty. A n aw et gdy się  d ru g a  m isa 

k ru p n iczk u  pow tórzy ła , zaczęli m nie  nam aw iać, abym  jako  

zdrożony, po łożył się  na  ło żu  z w onnego  siana.

Nie m og łem  op rzeć  się  p ro śb o m  i na leg an io m , i po 

praw dzie  chciałem  sam  u n iknąć  k rupn iku , k tó ry  m i jak o ś 

nad to  bił do głowy. P o ło ży łem  się ted y  na w onnem  s ian ­

ku, ale n ie  m ógłem  zasnąć. Bo i jak że  tu  zasnąć było ,

k iedy  szlachta coraz w eselsza , coraz żywiej gwarzy, i w eso ­

ła, rozpow iadając  roz liczne  zdarzenia, p rzech o d zące  coraz 

w ięcej w jak ieś m gliste  p rzypom nien ia  p rzesz ło śc i, w k tó ­

rych w dziw ny sposób  m ieszała się  p raw da h isto ryczna  z 

najdziw aczniejszem i b a jkam i, dum a szlachecka z p ro staczą  
naiw nością. «

O dżałow ać n ie  m ogłem , że in n e  m yśli, inne  zdarzenia  

w ybiły  mi z głow y te  w szystk ie gadki sz lacheck ie, o k tó ­

rych  dzisiaj w  naszem  p o k o len iu  n ik t n a jm niejszego  n iem a 

w yobrażenia. A jeszcze  w ięcej żału ję, ze p rzypom nieć  s o -
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b ie  nie mogę śpiewek, k tóre przy większem rozweseleniu, 
w czasie trzeciej miski krupniku nastąpiły, w najbogatszym 
zbiorze pieśni pól ludowych, a pół szlacheckich, w których 
także odzywały się czasem lekkie przypom nienia dziejowe.

Przy rozmowie, śpiewie i krupniku przeszła noc bar­
dzo prędko. Przy wschodzącej zorzy wyszli goście z d o ­
m u starego Krzywdzica, naściskaw szy mnie i nab łogosła- 
wiwszy serdecznie. 1 ja w stałem , aby w dalszą puścić się 
podróż. Śliczny był ranek, gdy wyszedłem szukać m ego 
Iwasia. Iwaś był wesoły, bo sowicie najedzony, i konie 
wesoło p a rsk a ły , bo Grzesio dał im obroku i siana 

mnóstwo.

Gdy już przyszło do wsiadania, postrzegłem  że le­
dwie miejsce było do siedzenia, tak mnie poczciwy Krzyw­
dzie obdarzył na drogę, i serem , i masłem, i chlebem, i 
suchą kiełbasą, i czem tylko mógł.

W yprowadził mnie w reszcie staruszek aż do wioski 
wraz z kundysem i Grzesiem i starą gospodynią.

—  Bądź zdrów i szczęśliw y, wyrzekł staruszek z 
przejm ującą czułością. Już się pew nie nie zobaczym więcej.

Zakręciły mi się szczere łzy w oczach. Pocałowa­
łem  staruszka w rękę, a on m nie serdecznym  w głow ę 
pocałunkiem  pobłogosław ił na drogę.

—  I pomódl sie tam kiedy za dusze m oją, dodał 
ciszej, gdy już konie ruszyły.

Za wrotami szła droga w dół. Jeszcze się raz obej­
rzałem, stary stał na dziedzińcu, a siwa głowa jego, opro­
mieniona światłem .w schodzącego słońca, wydała mi sie, 
jakby głowa świętego.

Długo, bardzo długo zapomnieć nie m ogłem tej ca­
łej sceny nocnej, która mocne zrobiła w rażenie na młodym 
umyśle moim, a wspom nienie starego Krzywdzica pozostało 
mi w sercu, pomiędzy najdroższemi pamiątkami.

Później od w spółucznia jednego dowiedziałem się, 
że stary Krzywdzie umarł, a owi towarzysze kradzieży w o­
łów mimo próśb, rad i gróźb, już się poprawić nie chcieli 
i nie mogli, i zmęczeni w iernie dotrzymanym w yrokiem : 
wykluczenia ich ze społeczeństwa reszty szlachty źaścian- 

kowej, wyszli ze wsi, straciwszy resztę mienia swego, i 
przepadli bez wieści.

0 zatopionej koronie.
(Z U h landa).

Stoi na szczycie pagórka,
Domek maleńki a schludny,
W idać z czystego podw órka,
W  koło kraj żyzny a cudny ;
Tam wolny chłopek na progu 
W ieczorem  sobie usiada,
1 ostrzy kosę, i bogu 
Pieśniami dzięki swe składa.

*

W  dole murawa zielona,
W iankiem staw ciemny oplata,

A leży w niem zatopiona 
Korona pyszna, bogata;
Czasem z niej nocą uderzy,
Klejnotów blask nad fal tonią ;
Od wieków sobie tak leży,
A nikt nie kusi się o nią.

A ....

Pisarze dzisiejsi.
i.

W ła d ysła w  Syrokom la.
(D o k o ń czen ie ).

Potrzeba jeszcze do tej ironji życia, aby um ierający 
na barłogu Acern błagał niew ierną żonę o przebaczenie, że 
jej niem ógł dać światowego blasku.

Niech sama przebaczy, niech szczęśliwą b ę d z ie !
Ja tam z wysokich niebios jeżli B óg  pozwoli, 
D opomogę modlitwa do jej lepszej doli,
Oddajcie jej ten p ierścień z życzliwemi słowy:
Bo grób doczesnych ślubów  zdejm uje okowy...

W reszcie kończy się ta wielka trag ed ja :
.... Obecni przyklęknęli bladzi.
1 stał się cichy rozruch w klasztornej czeladzi,
Jezuita krzyż skreślił nad um arłą głową,
I requ iem  aeternam  w yciągnął grobowo,
Zahuczał dzwon kościelny ile jęku  stanie,
Głosząc po całej Polsce Acerna skonanie.

W  «dospiewku» opowiada Syrokomla lakonicznie, że 
trum nę Acerna obito w aksamity, że ją nieśli z wielką 
pom pa rajcy i ław niki najstarsze.

* a potem  na stypie,
Szlachta wino rozlewa, grosz ubogim sypie,
1 hojnie łza wytryska oczami pianemi.
Krzyczą: Vivat Acernus, chluba naszej ziemi!

Kończy poem at zwrotem do w spółczesnych:
Od śmierci Acernowej trzeci wiek upływa,
A jeszcze pieśnią jego tchnie Iechicka niwa,
Jeszcze jego nadgrobek marmurowy, stary,
Pokazują przychodniom u Lubelskiej fary,
Czcili go ludzie dawni, uczcijcic w spółcześni, 
Męczennicy żywota, męczennicy pieśni!...

Ojcze, jeśli pragniesz przekonać twe dziecko,
Jak sa wiersze i piosnki zabawką zdradziecką,
To przyprowadź go tutaj i opowiedz wiernie,
O żebraczym szpitalu i biednym Acernie,
A jeźli Izę postrzeżesz na oczach m łodzieńca,
Jeźli ten wzór do piosnki jeszcze nie zniechęca, 
Odżałuj twego syna, nieba go wybrały,
Do cierniowej korony i do palmy chwały !

Utwór ten Syrokomli pod względem polotu, siły po­
etyckiej i gładkości wiersza, stawiamy najwyżej, lubo postać  
biednego Acerna przestrasza nas potw ornością cierpień i 
obrazem męczeństwa. Nie podnosi ona czytelnika, ale 
przygniata. Taki pokarm spożywa się łakom ie, ale spożyty 
zostawia nam w ustach niesmak, a w sercu  sprawia tę ­

skne, usypiające rozstrojenie.
Chatka W lesie, w  dwóch częściach . D ziw actw o  

d ram a tyczne . H e n ry k , młody literat-poeta, przechadza się 
po ogrodzie. Przystępuje do niego Czcionka, księgarz-edytor
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i pyta się  go o ręk o p isy , k tó re  ch ce  nabyć. P o e ta  m ówi 

ze  n ic  do d ru k u  n ie  pisze. C zcionka  p rzypom ina  sobie , że 

n a  jeg o  sto le  w idzia ł sp o ry  poszyt. «To m ój pam iętnik , 
odpow iada H enryk :

S k u p iam  w rażen ia  życia, rozkosze  i c ie rn ie

R ęka drzy mi gdy piszę, a m alu ję  w ie rn ie ......

Czcionka oblicza w d u ch u  zyski z po d o b n e j książki i 

n a p ie ra  na  lite ra ta , aby ten  pam ię tn ik  sp rz ed a ł. Ale p o e ­

cie d ro g ie  są dzieje je g o  w łasn eg o  s e r c a ; są tam  łzy  i 

ro zkosze , i je s t  obraz  tej, k tó rą  jeg o  dusza pokochała. 

A teg o  w szystk iego  n ie  chce  sp rzed ać  na zabaw kę czytel­

nika, p o d  nóż krytykującej gawiedzi. O dpow iada w iec k się ­

garzow i stanow czo , że m u pam iętn ika n ie  sp rzeda . Ustęp 

drugi. Marja, có rka  b o g a te g i  M arszałka, kocha się  w  b ie ­

dnym  lite rac ie . R ozm arzona p ierw szem  uczuciem  dziew czy- 

na, w yznaje  ubog iem u  p o ec ie , że z nim  w każdym  stan ie  

szczęśliw ą będzie, że bez n iego  niem a dla niej szczęścia 

na  ziem i. N iczego od n iego  n ie p rag n ie  jak  chatki w  lesie. 

P rzy  nim  w ystarczy je j ona za p a łace  i przepychy . D obro­

d u szn y  p o e ta  b ieg n ie  do dom u i przem yśliw a, jak im by to 

sp o so b em  m ożna taką  chatkę  nabyć. Zjaw ia się  p. Czcionka. 

H enryk sp rzedaje  m u sw ój pam ię tn ik , krw ią se rca  i Izam i 

p isany, a gdy jeszcze  ta sum a na zakup ien ie  ch at­

k i n ie  w ystarcza, zbiera o sta tn ie  pam iątki po  rodzi­

cach  i je  sp ien ięża . Sędzia P łodozm ian  o s z u k u je 1 p o e tę  i 

starą, zapad łą  p u stk ę  w śród  leśnych  m oczarów  sp rzeda je  za 

g ru b e  p ien iądze. P rzez ro k  p racu je  H enryk  nad  napraw ą 

i p rzyozdobien iem  tej chatk i w  lesie . Po  roku , z rad o śn ą  

w ieścią , z ry su n k iem  sw oje j chatki p rzybiega do Maryi. Ale 

po  ro k u  Marja n ab ra ła  w ięcej rozum ku, a naw et i w yładniała. 

M arzenia je j w ionęły  jak  m gła , z po litow aniem  w spom ina 

sob ie  szalonego  H enryka, a z p o e tó w  śm ieje  się  dośw iadczo­
n a  dziew czyna, bo poeci

B ędą o życiu, o se rcu  rozpraw łać bez granic,
Ale se rc a  i życia n ie  znają  n ic  a nic.

Myli się  m oże p an n a  Marja w  sw ojej sen tency i, bo poeci

znają  kob iety  i w iedzą, kiedy je s t  w yższą a k iedy  pow sze­

dnią; w iną jed n a k  H enryka pozostan ie, że takiej Maryi, k tó ­

ra  to m ówi jak o  kobieta  pow szednia, ty le  m ó g ł zaufać i 

uw ierzyć, że je j «chatka w lesie*  na  cale życie w ystarczy. 

B iedny  p o e ta  rozczarow ał się n iepospolic ie , bo Marja z iro ­

n icznym  u śm iechem  jeg o  szaloną m iło ść  o d ep ch n ę ła . Z ja­

w ia się  znow u księgarz  i p ro p o n u je  poecie, aby korzystając  

z sw ojej bo leści, coś czu łego  i tkliw ego napisał.

W  drug ie j części nudzi się  M arja, św iatem  i sobą

p rzesycona . H enryk  p rzeb y ł słabość  nerw ow ą i p rzeb o la ł ra ­

n ę . Z ajął się  ludem  okolicznym , zaprzyjaźnił z sąsiedztw em , 

i w szyscy go polubili. L ud  p racu je  m u za darm o, sąsiedzi 

p o sy ła ją  chatce , czego je j po trzeba, a m łody  p u ste ln ik  z dnia 

na  dzień  sta je  się  w eselszym . Ale Marja nudzi się  ciągle, 

w reszcie  chce  jec h ać  za gran icę. Sędzia Płodozm ian, chciwy, 

b ru d n y  i sta ry  kaw aler podchodzi M arszałka, i sm acznym  

obiadkiem  chce  go sob ie  ująć, i o rę k ę  bogate j córk i p ro ­

sić. W  tym  celu  zaprasza go do sieb ie  na obiad. Ale na  

n ieszczęście po łam ała  się  kareta, a p odróżn i zapukali do 

chatk i H enryka i znaleźli g ośc inne  przyjęcie. Był przypadkiem  

i sm aczny obiadek dla M arszałka, co go w tak  dobry  hu ­

m or w praw iło , że lubiąc od daw na m łodego  p o etę , przy­

zw olił ch ętn ie  na to  aby jeg o  zięciem  został. M arja n a ­

uczyła się  cen ić  H enryka i chę tn ie  zam knęła  se rce  na p o d ­

szep ty  św iatow e. Sędzia P ło d ozm ian  kończy ten  dram acik  

n a jpoc ieszn ie jszą  karykaturą. O toż i k o n iec  te j chatk i w le ­

sie, a a u to r n ie  pow iedział nam  w cale, czyli M arja isto tn ie  

w  tej chatce  zam ieszkała, czyli w ob ec  je j m ają tku  przy­

brała ta  chatka ro m an tyczne  nazw isko w illi.. ..  A u to r w in ien  

nam  epilog, bo w  tej m ierze  n icch cem y  się  n iczego  do ­

myślać, aby nas o złośliw ość n ieposądzono .

N iebedziem y się  w daw ać w krytyczny ro zb ió r tego  

«Dziwactwa d ram atycznego*  bo au to r z gó ry  p rzeciw  

w szelk iem u rozbiorow i zap ro testow ał. „ Je s tto  po p ro stu , 

m ówi w przedm ow ie, kilka d ialogow anych  k a rtek , na  t ra f  

w ydartych  z księgi ludzkiego życia, ca ło ść  sk le jona  bez p la­

nu, części n iedosyć  p ospa jane , u stęp y  bez przechodów , ch a ­

rak te ry  bez dosta teczn eg o  rozw oju, słow em  fantazja, a Co 

do m oralnej s tro n y  założenia  tego  d ram aciku , pow iada da­

lej p o e ta , w yznajem y że chatka nasza  je s t  ow ocem  chw ili 

zw ątpienia. P isa liśm y te  kartk i, n ad  k tó rem i się  czy­

te ln ik  zaśm ieje, z goryczą i ze łzą w oku. Dusza, co p rzy ­

znała  lub przeczuła  całe  n icestw o  p różności św iata, czegóż 

w y m aga?  u stron ia , w ierności, w zajem nego  serca  i k esa  c h le -  

ba, okup ionego  znojem . Czyż pow iecie, m ożna m niej i poczci­

wiej żądać na  z iem i?  O nie, w ierzcie  m i, to są  żądania 

tak  zuchw ałe, tak  tru d n e  i p raw ie  niem ożliw e do sp e łn ie ­

nia, iż przy  n ich  sk ro m n em i w ydają się  najzuchw alsze m a­

rzen ia  p y c h y : bo tam te  chcą tylko upo jen ia , tylko po zo ró w  

szczęśc ia  z iem sk iego , a m y w naszej «chatce*  pragn iem y  

n ie  m niej, ni w ięcej, jak  w yjątku  od ogó lnego  praw a c ie r­
p ien ia   Sp inas ct tribu las germ inah it tib i terra . »

P o  takiem  w yznaniu  au tora  nie m ożem y n ic  p rzeciw  

a chatce* pow iedzieć. W  d ru g ie j części s ta ra ł się  au to r 

sta rg an e  stru n y  życia ludzk iego  n a  now o naw iązać, i z n ich  

przy jem nie jszy  ak o rd  w ydobyć. I uczyn ił to, ale czy w  tym 

akordzie  je s t  praw da życia ;? T ru d n o  uw ierzyć. H enryk, p o -  

e ta -lite ra t, w ystępu je  tu , m ożna pow iedzieć, jak o  je d e n  z 

ow ych wyższych, p o d u p ad ły ch  talen tów , co n ie  m ogąc  p rz e ­

łam ać się do w znioślejszych  sfe r życia, osiadają na m ieliźnie 

cichej ostoi, zm niejszając zakres działania na  m aleńko  k ó łe ­

czko. Mimo w szelkiej w zniosłości ofiary ducha, m im o w ię­

kszego  h a rtu  zaw iedzionego szlachetn ie jszych  uczuć  p ra g n ą ­

cego  se rca , p ozostan ie  to zaw sze tra g e d ią  każdego  

w yższego um ysłu , jeśli schodząc  o b sz e rn e j a ren y  św ia­

ta, cofnie się  w ciche ustro n ie , w k tó rem  m u chatka, ko ­

m inek  i kilka se rc  p rzy jacie lsk ich  w ystarcza. Takie w raże ­

n ie  uczynił na nas Henryk, a w idząc go n aw et przy  boku 

Maryi, m im ow olnie litu jem y się nad  n im . Co do c h arak te ru  

Maryi, to  tylko pow iem y, że w ięcej m iędzy nam i je s t  H en­

ryków  niżeli Maryj, że p rędzej tak iego  H enryka św iat za­

bije, niżeli taką M arją św iat znudzić potrafi. Na słow o je d n a k  

au to ra  w ierzym y, że tak ie  Marje rzeczyw iście żyją n a  św iecie.

Z «chatki w lesie*  pow zięliśm y jeszcze  to p rzek o n an ie , 

że Syrokom la w  każdym  now ym  sw oim  u tw orze sta je  się 

m łodszym , to  je s t, m uza jeg o  u n o si go co raz wyżej, co 

raz w ięcej barw  praw dziw ej poezyi roztacza p o d  nam i. Czy­

tając chatkę tru d n o  uw ierzyć, że to p isa ł au to r dziejów  li­

te ra tu ry  i tłum acz  łac iń sk ich  naszych poetów . Je s t  tam  

tyle św ieżości, ty le  se rca  i de likatnego , praw dziw ie w ło śn ia -
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n eg o  uczucia, że m im ow olnie sta je  nam  p rzed  oczym a m ło ­

dzieńcza tw arz p o e ty , o lśn iona p ierw szem  n a tch n ien iem . 

J e s t  to dla nas ręko jm ią  praw dziw ego  nam aszczen ia  n a sze ­

go wieszcza, poezja  s ta ła  się  w arunk iem  jeg o  życia i g łę ­

bok ie  w  n iem  zap u ścił k o rzen ie . O czekujem y g o dnych  ta ­

k iego  w ieszcza ow oców .

Syrokom la jak o  p o e ta  p o sz e d ł wcale inną  drogą, j a ­

ką  idą dzisiejsi nasi poeci. Tym  zdaje się, że m ając tre ść  i 

jak ie  takie n a tch n ien ie , łacn o  je s t  o form ę, bo ta w yrasta  

sam a z p raw dziw ego  na tchn ien ia. P o ec i tacy  n ie  u czą  się, 

n ie  stu d ju ją  sta rszych  w zorów , tylko gonią  za n a tch n ien iem , 

za w rażeniam i, i je  w p ierw szej lepszej form ie św iatu  obja­

w iają. D ośw iadczen ie  je d n a k  naucza nas, że ow oce takiej 

insp iracy i n ie  zaw sze są  d o jr z a łe ; c ie rpk ie  i n iesm aczne, 

p o p ad ają  p ręd k iem u  zepsuciu . Dzisiaj po trzeba  w ieszczom  

nau k i i to n ie m ałej nauki, aby .w iedzieć na czem  się 

oprzeć, co je s t  a co było, aby się  n ie pow tarzać. S y ro k o m ­

la  począ ł od  stud jów , p o zn ał form y klasyczne, p rzysw oił 

je  so b ie , a p isząc d z is ia j, z praw dziw ego n a tch n ien ia  

nie  daje się  unieść zbytn iem u ro m a n tyzm o w i, k tó ryby  go 

z g ran ic  form  okrąg ły ch  i w ypróbow anych , m óg ł zaw ieść 

n a  bezdroża dzikiej, n ieludzkiej fantazji. To p o łączen ie  g łę ­

bo k ich  stud iów  form y z ogn iem  praw dziw ego  poetyck iego  

na tch n ien ia , każe nam  się spodziew ać, że jeg o  m uza n ie  tak  

łatw o go opuści i poda  nam  jeszcze  sp o so b n o ść  m ów ienia o 

n ie jed n y m  jeg o  poe tycznym  u tw orze, w k tórym  podziw iać 

będziem y  w całym  b lasku  tak  znakom ity, w ieszczy talent.

S y rokom la  ma w ie lk ie , sz lachetne  se rce ; idea łem  jego  

je s t  sk ro m n e , w iejsk ie  zacisze, życie ro d z in n e  i p a trja rch a ln e  

ś ró d  ludu, k tó reg o  dodatn ie  rysy  m aluje z rozkoszą. R oz­

m iłow any w takich cichych, sie lsk ich  obrazach, zakryw a w zrok 

sw ój, aby daleko n ie  w idzieć, bo  się  lęka rozczarow ania. 

N ie w ypływa zląd  jed n ak , aby n iezn ał św iata. On go zna 

w skróś, i w ie że je s t  z ły : zna sw oje se rce , i w ie że ono 

czu łe  i tkliwe. P o e ta  woli rozkoszow ać w m arzen iach  sw e­

go serca , niżeli z w yższego stanow iska na  h isto rją  lub  na  

s to su n k i sp o łeczn e  spoglądać, a jeś li k iedy  w ypadnie  m u 

m im ow oli z niem i sie  zetknąć, ud erza  n a  n ie  cała iron ia  iL L '  U L

goryczą, w yrzuca z sieb ie  żó łć  i tru c izn ę . 1 z tej to g łów nie  

przyczyny  p rzen o si m arzenia, i woli rozkoszow ać w  sw ojej 

se rd eczn o śc i, d o b iera jąc  sob ie  z tego, co go najbliżej o ta ­

cza, idea lnych  barw  i postaci, niżeli w zn ieść  się do  w yższe­

go poglądu  na sp o łeczność , k tó ry  by m u o d e b ra ł jeg o  chw i­

le  se rd eczn e . Z tąd to p o lub ił poe ta  fo rm ę gaw ędy.

To też w całej au torsk ie j postaci Syrokom li uderzają  

n as n ie  m ałe  sprzeczności. S łyszym y jeg o  sz lach e tn e , g ło ­

śn o  bijące se rce , gdy n as do sw ojej p iersi przyciska, w idzi­

m y łzę  d rżącą u jeg o  pow ieki, a gdy n as  rozm arzy, un ies ie  

i rozkocha, sp o strzegam y na jeg o  tw arzy uśm iech  iron ji i 

n iew iary  w e w łasne  sw oje dzieło.

Syrokom la p isze teraz  p o e m a t: S tare  wrota, z k tó re ­

go prześliczny u s tęp  czytaliśm y w dziennikach.

Jan Zachariasiew icz.

Z listu J. I. Kraszewskiego.
do Gazety W arszaw skiej.

Gdyby zadaniem  naszem  było  ja k  daw niej, ś led zen ie  

ogó ln eg o  ru c h u  i p o s tęp u  literatu ry , co zby t j e s t  n ad  siły  

n a sz e , m ielibyśm y w iele zapraw dę do p o w ied zen ia . Dzisiaj 

chociaż nas w spraw ozdan iach  ub ieżono  d a w n o , poezja  

szczególn ie j zw róciłaby u w a g ę , bo chw ila w  k tó rej zarazem  

ukazu je  się  M o h ert, poezye L en a rto w icza , Zgon A cerna, 

n ie  je s t  bez uw agi i znaczenia. Na n ie szc zę śc ie , te  p rze ­

ślicz n e , tak  św ie ż e , tak  n o w e , tak  n a tch n io n e  a tak  p ro ­

ste  , tak  cu d n eg o  w dzięku  poezje  L en a rto w ic z a , m y tu  ty l­

ko znam y z wyjątków , ho do nas b ied n y ch  jeszcze  n ie  

doszły. Ale n a  to  poczekać  m ożem y, bo ta w iązka św ieże­

go kw iecia nie uw iędnie  a p rze trw a  w ie le ; n ie  zes ta rze je  

s i ę , n ie przelec i po nad  g ło w a m i, jak  in n e  u tw ory  te g o -  

c z e s n e , k tó re  w iele narob iw szy  h a ła su , ju ż  posz ły  do skrzy­
ni zapom nienia.

Ja  z p rób , jak ie  znam  L en a rto w ic z a , w idzę w ięcej w  1 

nim , niż ukazanie się  p ięk n y ch  p o e z je k , w idzę w schodzącą  

zorzę now ej epok i poezyi u n a s , now y ro d z a j , now y k ie ­

ru n e k , w idzę w  nim  koryfeusza p ro s to ty  i praw dy, w idzę 

p ierw szego  p oetę , co sam oistn ie  zaśp iew ał z duszy. M gliste, 

apokalip tyczne  rapsody , ckliw e szlacheck ie  gaw ędy, jak  szpi­

ta ln e  e leg ije  ro zk ochanych  i szalonych , w szystko to  zużyte, 

przelało  się  nam  p rzez  u sz y ; p rag n ęliśm y  św ieżego  czegoś, 

p ra w d z iw e g o , coby tch n ę ło  n aszem  życiem  i zawiało nas 

w onią zagonu  rodz innego ... w oń tę  da ł nam  L enartow icz.

N iezm iernie w ielkiej w agi sym ptom em  je s t  t o ,  że m u 

w szyscy rów no  z zapałem  p o k lasn ę li, n aw et ci, k tó rym  k ie ­

ru n ek  jeg o  m ó g ł być an typatycznym . W ró cim  w ięc do ź ró ­

d ła  zd ro w eg o , do prosto ty , do p raw dy , zejdziem y z o b ło ­

ków , i św iątyń k tó re  w n ich  zdziecinn iała  b udow ała  fan ta ­

z ja , na z iem ię , z k tó rej ja sn e  nad  g łow am i w idać n ieb io sa ... 

a ! dzięki B o ę u !
L  S

Poezja  w  o sta tn ich  czasach poszła  d rogam i k tó rem i 

łatw o je j było zab łąd z ić , sta ła  się  zam iast obrazow ej i p la­

s ty c z n e j, sym boliczną, a lle g o ry c z n a , m is ty czn ą, pytonissą, 

do k tó rej p o trzeba  było kom en ta rzó w , rym ow aną dek lam a­

c ją , w y m u szo n ą , erudycy jna  lub um yśln ie  c ie m n ą , g ra ła  

k o m e d ję , w odząc nas w śró d  m gły  sw m jej, a chcąc nam  

w m ów ić, że zaprow adziła  w  chm ury ... Może też raz p o w ró ­

cim y do dom u i u jrzem y n iebo  sw oje i s ło ń c e ?

Jeśli się teg o  doczekam y, m oże to  w inni będziem y 

L en arto w iczo w i, k tó reg o  poezje o tw orzą w ro ta  n o w e , i 

ob łąkanych  opam ię ta ją , zw rócą do czystego zdro ju .

M arzyliśmy d o sy ć , dosyć nasłucha liśm y  się  parafraz 

apokalipsy  i gorączkow ych zachw ytów , dosyć  ju ż  m am y 

m niem anych  n a tc h n ie ń ; czas s ięg n ąć  do se rca  i z serca  

coś zaśpiew ać. Tak nuci L e n a rto w ic z , po  p ro s tu  a rzew nie, 

a z p rz e ję c ie m , a p r o s to , i n ik t m u  w ieńca poetyck ie­

go n ie  zaprzeczy. Już  to sam o, że silne  n a tch n ien ie  w y - 

kw itło  u  n iego  form ą w ła sn ą , dow odzi ja k  było rzeczyw i­

s t e ,  jak  g łęb o k ie . Może b y ć , jak  się  to zaw'sze d z ie je , że
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forma je g o  obudzi zapal’ w n aś lad o w cach ,  i wywoła ich z 

ło n a  słabszych talentów, k tó re  n igdy  nie dźwigną się sa­

m o is tn ie ,  i po trzebują  ręki  coby ich p o d n io s ła— m oże  być 

że r ó w n i e , piękniej,  że głośniej i świetniej  ktoś po nim za­

śpiewa, ale j e m u  palma p ierw szeństw a  i odwagi!

A odwagi bo też było potrzeba, żeby obo k  tego, co 

się u  nas  w tej chwili  poezją nazywa, obok  często  w znio­

słych, ale n igdy na tura lnych,  n igdy  p ros tych  i jasn y ch  im -  

prowizacyj Deotymy, że innych nie w sp o m n ę ,  wyjść było z 

lirą wiejską i zaśpiewać tak z duszy p ieśn ię  dla siebie, dla 

doliny i lasów, dla Boga, bez oglądania  się  na ludzi i p o d ­

słuch iw anie  echa. W ie lk ie  często p ięknośc i  impęo wiza lorki,

0 k tórej wspomnieliśm y, tak są skażone  n a d ę to ś c ią , u b ie ­

ganiem  się za e fek tem ,  za d o w c ip e m ,  za n a u k ą ,  za św ie t­

n o śc ią ,  tak d e k lam ato rsk ie ,  że n am  niekiedy poezją  Jezu ­

icką XVII i XVIIIgo wieku przypominają .  Nigdy tu  nic p r o ­

sto n ie  op łynęło  z s e r c a ,  z duszy, n a tc h n io n e ,  szczere, 

każdą rzecz skaziło wyszukanie  i zbytek  obmyślenia, ch łód  

r o z u m u ,  k tórego  do tej sp raw y  nie tyle p o t rze b a ;  nigdzie 

tu  oryginalności n a jm n ie jsze j ,  chyba w  fornirze  i Tajemni­

cach Oiuoców, gdzie oryg inalność  s tanowi m ieszanina zn o ­

śn eg o  i p ięknego,  z dz iecinnem  i dziwnie n ie fo rem n em  i 
n ieudo lnem .

W ie m  jak  te  s ło w a  m oje  oburzą i rozgniewają  przy­

ja c ió ł  w ieszczk i ,  ale na  B o g a ,  i j a  n ie  jes tem  nieprzyjac ie ­

lem  j e j , a k o ch am  p iękno  i p ra w d ę  nad ż y c ie , i nad  

wszystkie wieszczki żyjące i na  świat przyjść  m ające.

Osobis tość  n ie  p o w o d u je  m ną  ż a d n a ,  ale ja k  g rze ­

czne i m iłe  przyjęcie w d o m u ,  k tó reg o  poniedziałk i  tak 
będą  p am ię tn e  w historyi  l iterackiej W arszaw y, n ie  zam ­

kn ę ło  mi u s t ,  tak  dośw iadczone  n ie u k o n te n to w an ie ,  lub 

n a w e t  brak  grzeczności  do utajenia  tego  co myślę  i sądzę, 

sp ow odow ać  m nieby  nie m ogło . Mówię co myślę i c h o ć -  

bym  b y ł  przyjacie lem osobistym n a jw iększym ,  sk łamać nie 
potrafię  dla przypodobania  się, lub z obaw y obrazy. L ite ra­

tura nie j e s t  w ym ianą  g r z e c z n o s tc k , a gdyby naw et  wy­

prosić  m ożna  przyjacielskie uwielb ienia  od  w spółczesnych ,  

te  sądu przyszłości m e  związą. L ep iej  więc,  gdyby zamiast 

zachwytów i uwie lb ień  p raw dę  m ó w io n o ,  choćby wieszczce,  

bo i wieszczkom się to p rzydać  może. Gdyby zrazu ów 

fenom en  improwizacyj nie wywołał w W arszaw ie  uwielbień, 

obowiązujących na dziś do da lszych,  gdyby m ów iono  p raw ­

d ę ,  nie  myśląc o s tosunkach  i p rzy jaźn i ,  bez osobistości,  

bez  żó łc i ,  a szcze rze ,  je s te m  p e w i e n ,  że taki talent  jak 

Deotymy, by łby  znalazł w sobie  s t ru n y  do tąd  m ilczące,  

k tóreby dźwięcznie dla nas  g łosem  jej  duszy zabrzmiały.

I D e o ty m a , p r o s t a , s z c z e r a , wreszcie  sobąby być 
po traf i ła ,  gdy dziś j e s t  sz tuczną  i s to tą ,  n aezy tan ą ,  n a p o jo -  

n ą ,  n ap row adzoną  na d r o g ę ,  k tó ra  od dytyrambu, ody i 

p oem atu  wiedzie na g łu ch e  s tepy zap o m n ien ia ,  w państw o 

n ices tw a  i śmierci.. ..  Patrzm y w l iteratury wszystkich ludów

1 wieków, co z n ich żyje i wiekuje  ? Oto p rzedew szystk iem  

n a tc h n io n e ,  a szczere  i p ro s te ;  sz tu c z n e ,  u d a w a n e ,  wy­

m u sz o n e ,  choćby miało n aw et  w sobie  p iękności  wielkie, 

mija i przechodzi. Kto śpiewa dla pok lasków  chwilowych, 

n iechże  nie myśli o j u t r z e ,  bo  nie ma dlań ju tra  i przy­

sz łośc i:  sypną  się  oklaski, i weźmie zapłatę swoja. P iszem y 

to dla t e g o , że im n iezaprzeczeńszego  ta len tu  widzimy do ­

w ody  w  D eo ty m ie ,  tem  bardziej  n am  żal d r o g i ,  jaką  ją  

po p ro w a d zo n o ,  c h a ra k te ru ,  jak i  jej  n a d a n o ,  a u r e o l i ,  jaką  

ją przedw cześn ie  o to cz o n o ,  by  z niej  p o tem  widzieć odar­

tą  i zapomnianą. A ! n ie  na  nieprzyjac ió ł  i krytyków, ale na  

wielbicieli swoich i p aneg irys tów  Deotyma narzekaćby  p o ­

w inna  ! Jestże  kto n ieprzy jac ie lem  poe ty  i poezvi ?

Myli s i ę , kto są d z i , ze w lite ra tu rze  szczerość  i na­

tchnienia odegrać  m o żn a ;  ak tor  m oże  być doskonały ,  sz tu­

ka w y b o rn a ,  ale uczu jem y się na  teatrze.  Jeśli przez g rz e ­

czną  s łabość  zechce  kto uwierzyć przeciw  so b ie ,  p rzysz łość ,  

k tóra  nie je s t  ani s łabą ani g r z e c z n ą , pa lcem  w skaże  to, 

co dla siebie wybierze.  W  natchn ien iu  p raw d z iw em  j e s t  

c o ś ,  co się opisać  i określić  nie da , ale co se rce m  czu­

je m y  m e m y ln ie ; tak  w* T renach  Kochanow skiego  dla Urszuli 

są  łzy rzewne,  ojcowskie,  w T ren ach  Klonowicza na  śm ierć  

K o c h a n o w sk ie g o , j e s t  tylko sztuka z im n a , w T ren a ch  D e o -  

tym y na zgon wielkiego w ie sz cz a , je s t  ćwiczenie na  zadany 

temat.. ..  ale se rce  nie biło, ale tam łza nie ciekła.  Tak sa­

mo w Świątyni Sławy, na śm ierć  Koźmiana, cała la b u d o ­

wa tak m isterna,  tak s z tu c z n a , tak  wystudjowana, obok 

kilku is to tn ie  n a tchn ionych  wierszy Franc iszka  W ężyka,  bla­

dą się wydaje. Bo dla Deotymy było to znów  zadan ie ,  a 

dla poety  i przyjaciela  osta tni towarzysz , schodzący do g r o ­

b u  , zwiastujący zamykającą się  całą e p o k ę , poruszy ł  osta t­

n ie  żywe jeszcze  fibry d u sz y :— śm ierć  Koźmiana odjęła  mu 
p ó ł  życia własnego.

Mimowolnie  trąciliśmy ten  tak drażliwy przedmiot, 
czując się  sami nie pow ołan i  do  krytyki w c a l e , wiedząc 

jak  to rzecz dla nas n ies tosow na  i t r u d n a ,  onieśmie leni  

zresztą ha łasem, jaki wyw ołu je  każde wystąpienie  podobne , 

ale przywykli zarazem m ówić  co myślimy i jak  czujemy. 

Chcieć od  nas  czego in nego  t r u d n o — do gn iew u  przywy­
kliśmy i ten  nas  obchodzić  n ie  będzie.

Moliort, k tóry  z wielu względów, mimo wysokiej swej 
p ięk n o śc i ,  jako  l i terackie z jaw isko ,  nie ma ju ż  tej  wagi  co 

poezye  L en a r to w ic z a ,  m n ie j s z e ,  d ro b n ie jsze ,  ale n ieporów ­

nanie  świeższe i now sze  form ą , zachwyca tu  jed n a k  wszy­

s tk ich ,  i słusznie.  Pol p rzeszed ł  w nim sam s ieb ie ,  a co 

w ię c e j ,  po trąc ić  um ia ł  s t r u n ę ,  która we wszystkich brzmi 

se rcach  wspó łczuciem  g o rą c e m ;  j e s t  to poe ta  o g ó ł u ,  choć 

po e ta  p rz e sz ło śc i , lub w łaśn ie  dla tego  , że przesz łośc i  p o ­

eta. Teraźnie jszość  j e s t  w L en a r to w ic z u , przyszłości nie 

widzimy w n ik im , choć  wielu chciałoby za jej  p ro ro k ó w  
uchodzić.

Syrokom la także ,  sk ro m n y  nasz  słowik  litewskich la­

sów', wyśpiewał tęskn ie jszą  n u tą  Z g o n A c e r n a ,  bo leśną  p ieśń  
śm ierc i ,  a tak dziwnie sprzeczną  ze śp iewem  n a d z ie i ,  

b rzmiącym u kolebki dziecięcia.... Ale nie na jed e n ż e  tem a t  

oba te  śp iew y ?  n ie  godząż-li  się  z sobą w chórach  wiel­
k ich życia ??
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Rozmaitość.
* Ż e b r a  c z k a  W  nowym Jorku. W  Turynie spodzie­

w ają się  przybycia jed n eg o  ze sław niejszych panów  a n g ie lsk ich , 

k tó ry  przez  ostatn ich  la t dw adzieścia w szystkie k ra je  i części 
św iata odw iedził, p rócz Hiszpanji i Portugalji. Pochodząc z jed n e j 
z najznakom itszych rodzin zadziwiał on w szystkich tak excen trycznością  

sw o ją , jak  i bajeczną praw ie rozrzu tnością.
Pom iędzy m nóstw em  anegdo t o nim  opow iadanych, opow iadają 

jed n o  zdarzenie w nowym Jorku, zupełn ie praw dziw e, k tó re  jeg o  e x ce n -  

trycznośó  w  lepszem  okazuje św ietle.
Jednego  w ieczora w łóczył się po ulicach now ego Jorku, trap io ­

ny najkapitalniejszym  spleenem , na jak i się może zdobyć angielskie 
u sp o so b ien ie , i nad tern tylko rozm yśla ł, jakby  sobie  życie odebrać  
najprędzej i najoryginalniej. W  tej chwili zbliżyła się do niego b iedna 

jakaś  kobieta z m ałem  dzieckiem  na rę k u , i czułym  g łosem  i c zu łe - 
mi słow y prosiła  go o ja łm użnę dla b iednego  dziecięcia. Spleenow y 

L ord  n ie rzekłszy  s ło w a , nie oglądnąw szy się naw et, rzucił biednej 
kobiecie  kilka gw ineów , i poszed ł dalej. Lecz kobieta  zdziw iona tak 

ogrom nym  datkiem  zatrzym ała go.
—  Pan się pom ylił zapew ne! to p rzecie sam e złoto.

Anglik, gdy się zbliżyła do niego m yślał z początku, że go chce 
pow strzym ać w jego  przedsięw zięciu  sam obójczem , spo jrzał tedy  na 

n ią z w ielką uw agą, lecz w net s ię  o d w ró c ił, i zagadł pogardliw ym  

głosem .
—  Jesteś  z tego  k ra ju !...
—  Tak je s t  panie.
—  1 zapew ne m asz męża ?...

—  Już n iem am , je stem  wdow a!...

—  To dziecko je s t  tw oje!...
—  Tak je s t  od rzek ła , a gorzkie łzy polały się  po je j pięknej

twarzy.

—  A jeg o  o jc iec?....
—  Zginął w w ojnie z Texas.
Anglik znow u się zam yślał, w idocznie poruszony  słodkim  i ża - 

łośnym  m ów iącej głosem . Po chwili znow u się o d w ró c ił, i spo jrzał na 

nią. W  tej chwili św iatło lamp nocnych padło na je j tw arz. W ydała 

się lordow i cudnie p ięk n ą , i była nią w  istocie. Długo pa trza ł na  n ią 

zachw ycony tą  p ięknośc ią , k tó ra  nędzy naw et się oparła.

—  A w ięc to dziecko niem a ojca! ozw ał się  g łosem  m iękkim ; 
dobrze w ię c , ja  m u będę ojcem . Ty biedna, ładna kob ie to ! tyś mi w y­

ratow ała ży c ie ; ja  ci go w odw et o d d a ję , i to b ie  pośw ięcam . Dzisiaj 
w  nocy chciałem  się zabić... i gdyby nie zdybanie z tobą!... Ale teraz 

już  się nie zab iję, w olę żyć z tobą i dla c ieb ie. Czy chcesz być żoną 

m oją ?...
Łatw iej pojąc niż opisać zadziw ienie biednej kobiety .
W  dwa m iesiące potem  na balu u posła ro ssy jsk ieg o , w szyst­

kie oczy patrzyły na X iężnę,... k tó ra  uderzała i p ięknością  rysów , i 

przepychem  stroju. Ta księżna była owa żebraczka.

Z m ałego chłopca je s t teraz dw udziesto letn i m łodzien iec, k tó ­
reg o  jak  słychać, o jc iec  chce ożenić z m łodą h iszpanką , w yposażając 
go  kw otą k ilkukroćstutysięcy funtów  szterlingów .

* W iedeń  d. 2 4  kw ietn iu . Dnia dzisiejszego odbyła się 

u roczysto ść  założenia kam ienia w ęgielnego do budow y kościoła na 
Oześć uratow ania życia N. Panu.

0  godzinie 10tej rano udał s ię  N. Pan w raz z D ostojną Mał­
żonką swoją na m iejsce  cerem onii przed  szkocką bram ą, gdzie w p rzv - 
gotow anem  na ten  cel m iejscu zgrom adzili się poprzednio  członkowie 
familii cesarskiej, a A rcybiskupi i b iskupi obecni w W iedniu z całej 

m onarchii. Cerem onia zaczęła się  od pośw ięcenia soli i wody, k tó rą  
pośw ięcono  m ięjsce kam ienia w ęgielnego.

Potem  N. Pan w łożył w przygotow aną puszkę m onetę  i w cza­
sie  antyfony :Nisi D om inus aedificcwerit dom utn, takow ą w p rzezn aczo ­

ny w sunął o tw ó r ,  który  przyw iezionym  kam ieniem  z Jerozolim y przy­
łożonym  został. Po odm ów ieniu przez ponlilicat o ra to riu m , wziął N. 
P an  k ie ln ię , przyłożył w apno na kam ień i uderzył 5 razy m łotem , co 
też  pow tórzyła N. P a n i , dosto jn i członkow ie familii c e sa rsk ie j, Arcy­

biskupi i biskupi. Polem  odśpiew ano Veni C reator Spiritus i Te Deum,

w  czasie k tó rego  nastąpiły  salwy, z ręcznej b ron i bata lionu  Stefan, 
u staw ionego na glacis, tudzież z dział na bastionach.

N. N. Państw o opuścili m iejsce  cerem onii i tym  sam ym  p o rząd ­
kiem  pow rócili do Burgu.

Z  W iedn ia  d. 2 3  kw ietn ia  Od kilku tygodni bawi tu  deputacja 
znakom itszej szlachty  galicyjskiej pod przew odnictw em  księcia  Sapiehy 

Leona, celem  uzyskania koncesji na budow ę kolei żelaznych w Gali­
cji. Gdyby ten  krok  był zrobiony p rzed  pó łrok iem , riiebvloby żadnej 

k o n k u re n c ji, a zatem  najm niejszych przeszkód, gdyż na tych sam ych  

w arunkach otrzym ało kilku m agnatów  w ęgiersk ich  koncessją  do bu d o ­
wy kolei w ich kraju. Lecz n ieste ty ! u nas zw ykle za późno dochodzą 
d ob re  chęci dla kraju. P rzed  zgłoszeniem  się deputacji Galicyjskiej do 
N. Pana, u k tó rego  byli na audyencji d. 15 kw ietnia, tow arzystw o ko ­

lei pó łnocnej już od  dw óch m iesięcy  p rosiło  o koncesją  budow ania  i 
prow adzenia kolei we w szystk ich  k ie runkach  Galiny i.

W iadom o je s t  że na czele tow arzystw a te g o  sto ją  p ierw si b a n -  
k ierow ie W iednia, jak  Br. Rotschild , Br. Sina A rnste in , E skeles i. t. p. 

przytem  tow arzystw o to zjednało sobie k red y t przez porządne  p ro w a­
dzenie kolei i gotow e kapitały, w ięc odm ów ić m usiano p rośb ie  d e -  

p u tacy i, a w sku tek  rozstrzygn ięcia  m inisterja lnego tow arzystw o kolei 
pó łnocnej otrzym ało całą kolej z Ośw ieeim a do Dembicy, tudzież przy­

wilej do budow ania tejże dalej do Przem yśla, Lwowa i Brodów  z w a­
runkiem  uskutecznienia  tej budow y do roku  I8 6 0 .')

Aby zaś szlachta galicyjska n ie  doznała zupełnej odm ow y, u -  
dzielono takow ej koncessją  do budow y kolei ze Lwowa do C zernio- 
w iec i g ran icy  M ołdawskiej.

Co się tycze kolei do B rodów , ta ma być budow aną stosow nie  
do planu kolei rosyjskich  do Odessy. Cokolw iekbądź, Galicja zyska nad­

zwyczajnie tak w tran sp o rc ie  p roduktów  surow ych, jak o też  dostaw y m a- 
terja łów  fabrycznych i z zagranicy.

W  sku tek  zbliżającego się rozwiązania obecnego  stanu  N.P. zosta­

ło  w ydane rozporządzen ie  tu te jszego  konsystorium , aby w  całej m onarchii 
zasyłano m odły do Boga o łaskę, opiekę i b łogosław ieństw o, celem  
szczęśliw ego  rozw iązania.

Tow arzystw o p. Pfeiffra przyjeżdża w  początkach Maja, aby 
rozpocząć swoje przedstaw ienia  polskie w drugiej połow ie m iesiąca 
w  tea trze  na W iedniu . P ierw sza rep rezen tac ją  będzie o p e ra : K r a k o ­
w i a c y  i g ó r a l e ;  druga: N a p o l e o n  w H i s z p a n i i ;  dalej n astąp ią : 
O k r ę ż n e ,  Z e m s t a ,  S t a r o ś w i e c z y z n a  i P o s t ę p .  —  Główną 
podporą  polskiej sceny  je s t  w yborna śpiew aczka, panna Hoffmann, i 
m łody tenorzysta, pe łen  talentu, Borkowski.

W  tej sam ej porze  ma w ystępow ać tow arzystw o w ęgiersk ie  na 
Jo se p h stad z ie , francuskie na L eo p o ld stad z ie , a W łosi w  operze. Jeśli 
w ięc przypadną w akacje a rtystów  niem ieckich  w Burgu, nie będzie pod 
tę  po rę  żadnego te a tru  n iem ieck iego  w  W iedniu.

Nowiny lwowskie.
Dziś w  św ięto w niebow stąpienia pańskiego, w koście le  a rc h i-  

katedralnym , w ielka msza Sznabla pod dyrekcją p. P io trow skiego.
W koście le  B ożego Ciała 0 0 .  D om inikanów w ielka msza 

C herubiniego pod dyrekcją p. B rauna, dy rek to ra  o rk ies try  przy  tu te j­
szym  teatrze.

* Miss Lidia T hom pson, ang ie lka, słynna baletniczka przybędzie 
do nas na gościnne ro le  i już w sobo tę  ma pierw szy raz w ystąp ić ; 
z w ielkiem  pow odzeniem  kończy teraz swoje w ystępy w  tea trze  k ra­
kow skim .

Pan Kohler, now o angażow any bariton, w ystępyw ał w czoraj po 
pow rocie  z W iednia w operze  »R igolelto« i bardzo łaskaw ie przy ję­
tym  był od publiczności, k tóra s ię  licznie zebrała, i n ieszczędziła g ło ­
śnych oklasków  sw ojego zadowolenia.

Jego  Excel, nasz najprzew ielebniejszy  A rcybiskup, pow raca z 
W iednia przed  św iętam i św iętego Ducha (Z ielone Święta).

')  W iadom ość ta je s t  najm niej przedw czesna. Dotąd bow iem  

nie rozstrzygnięto  tej sprawy, a słow a N ajjaśniejszego P an a , w yrzeczo­
ne łaskaw ie do d ep u tac ji, w prost przeciw ną napełn iły  cały kraj n a ­

dzieją. R.)



Z dzisiejszym Numerem kończy sie pierwszy Tom No­
win za rok 1 8 5 6 . Kartkę napisową i sp is rzeczy wkrótce  
otrzymają szanow ni prenum eranci. Okolicznościam i zn iew o -  
lony  jestem , na jakiś czas zaw iesić wydawnictwo tego pisma. 
U m ów iłem  się jednakow o z wydawcą Dziennika literackiego, 
aby tym prenum eratorom , którym jeszcze z końcem  kw ie­
tnia nie upłynęła przedpłata, przesyłał swój dziennik przez 
czas zam ówiony. H. W . Kallenbach.

Przyjechali od dnia 28 . do 50 . Kwietnia do Lwowa.
P P . Apol. Podlew ski 7. Czabarów ki. W łod. N iezabitow ski z K o- 

ropuża. W tad. h r . Kalinow ski z Bakowiec. Ant. R oszkow ski z Brykowa.
Fel. S roczyński z Bruśna. W tad. Osm ulski z Kuliczkowa. Jan  B iliński 
z Huty. Jul. i M arc. D obrzańscy z Milatyna. Lud. W iszniow ski z P u ti -  
atycz. Jan  M rozowiecki z Sokotów ki, Sew. K orytko z Suchodół. S tan .
D obrzański z Daszawy. E Jw . Hosck z S try ja . Grzeg. Rom aszkan z 
Kulikow a. Stan. Thullie z Czernihowa. Xaw. A bancourt z Jtowczy. W tad.
Zawadzki z Jezierny. Hen. O bertyński z Cielęża. M ar. M adejski i W inc.
U leniecki z Przem yśla.

P P . W ikt. Rom ański z C zernow ód. Jan hr. D zieduszycki z S ie -  
cbow a. B olesł. Zarem ba z Janow a. Konst. Szum lański z Kochajowa.
Zyg. Jezierski. Ig. A ndruszow ski z Porzye. Fryd. P o ten  z Lachodow a.
L eop. hr. S tarzeńsk i z Mszanicy. Alex. W alew ski z W . Kłodn.a. Ju l.
Glixelli z Glinian. Jul. Czajkowski z Dussanow a. Jńz. Skrzyszowski z 
Sew erynki. Jńz. D rzewiecki z R em enow a. Leon Załęski z Kolbajowic.
Alex. N anowski z Koniuszek. W ikt Obniski z Mycowa.

W yjechali od dnia 28 . do  30. Kwietnia ze Lwowa.

PP . Edw ard hr. F red ro  do Źńtkwi, Jakub A ntoniew icz do Zło­
czowa. Adam C hlopicki do  Gniły. M arcin Szeptycki do Pohorzvc. W to -  
dzim. hr. Dzieduszycki do^ Puturzyc. Ignacy hr." K o m o ro w sk i'd o  C ho- 
robrow a. Jozef Skałkow ski do Złoczow a. Bolesław  K om arnicki do Ga­
jó w . Marian Dylewski do Dem biey. W alen ty  H ickiewicz do Sam bora.
Sew. Br. D oliniański do Dolinian.

PP. Edw. Rom ankiew icz do Podlipiec. Stan. Polanow ski do Mosz- 
kowa. Alex. P ohoreck i do H orpina. W al. W aygart do Przem yśla, Jan  
M anasterski. Teofil Gum owski do Przem yśla. Tyt. K ielanow ski do K o­
złow a. Rom. Przygocki do Sokala. Alex. K rasucki do M osiów m ałych.
F ranc. Cywiński do D M p^ffią rjgn . K rzeczunow icz do Jaryczow a.

, g ' , 0 2 j v ' ! T <7 - 8 >

der grułlicli Saint-(iciiois Lose
ma ,i.em bń so lchen  Lotter ien  noch niemals bestandenen

HaUpttreffer von f l .  70.000 Conv. Munze.

fin M  f i l  1 5  i  3 .  Ml
Der Besitzer eines solchen Loses spielt auf 5  Treffer, zu fl. 7 0 . 0 0 0  — auf 4 3  Treffer zu fl.

5 0 . 0 0 0  — auf 5  Treffer zu fl. 3 0 . 0 0 0  — auf 5  Treffer zu fl. 2 0 . 0 0 0  — 3 8  Treffer zu fl. 5 0 0 0
&. &. in CHI. mit.

Der kleinste Gewinn, welcher mit einem solchen Lose g e m a c l l t  w e r d e n  l i l l i s s . betragt fl. 6 5  
Conv. Miinze, und selbst dieser steigt im Verlaufe der Ziehung auf fl. 7 0  — fl. 7 5  —  fl. 8 0  CM., man
erhalt also fiir ein solches Los, Welches jet.zt noclt urn fl. 4 0  CM. zu haben ist —  wenigstens fl. 6 5
CM. — beziehungsweise fl. 7 0  — fl. 7 5  — fl. 8 0  CM. — mithin beinaho den d o p p c l t c s s  A l l k a u f s -  
p r e i s  sicher zuriick.

Die Ausgabe dieser Partial-Lose ist dem Bankhause J. G. Schuller & Komp. in Wien, 
am Hof Nr; 5 2 0  ubertragen: und die Auszahlung der durch den Verlosungsplan sich erge- 
bende Gewinne erfolgt vertragsmassig bei dem Bankhause S . M . V. R o t h s c h i l d  in Wien. 

Wien, im Marz 1856.
I n  L e m b e r g  s i n d  d e r l e i  L o s e  b e i  H .  4 .  L .  S i n g e r  d .  C o m p a g n i e  
z u  h a b e n .

Do dzisiejszego num eru dołączony jest D ziennik  literacki.

Kurs telegrafowany z W iednia 30 kwietnia o g. 2. popolud.
jAugsburg 7.a 100 zfr. 
jH am burgza 100 tal. b raneo 
|Londyn za t  funt szterl. 
M edyólan za 300 lirów 
Paryż za 300  franków  
.Agio duk. ces. . . .

102%
■

10.3
1 0 2 %
1 1 9 %

5 %

Poż.yczka 5°/0 . . .  
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi. ind ................................
Nowa pożyczka z loteryę 
Pożyczka narodow a

8 4 %  I
1125 
5075 

7 7 %  
1 0 8 % | 
85 %

Dzisiejszy knrs lwowski. I Gotówką

\ złr. | kr.

tow arem  

złr. | kr.
Dukat ho lendersk i . . 4 40 4, i i
Dukat cesarski . 4 43 4 10
Półim peryał zł. rosyjski 8 10 8 15
Rubel papierow y . . _ _ _

1 54 1 55
Talar pruski . . . . 1 29 1 51
Polski kurant i pięciozłotówka 1 9 1 10

| Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 84 50 85
l Galicyjskie obligaoye indem izacyjne bez kuponu 76 _ 76 30
1 5 proc. pozyczka narodow a 
| S reb ro  .....................................

85 40 84 15:
i
i

Obwieszczenie.
Składając dzięki szanownej publiczności za doznaw ane do­

tąd względy, don oszę żem  cu k iern ię  m oją z ulicy d yk aste-  

ryalnej p rzen iósł do kam ienicy w łasnej, przy ulicy krakowskiej 

naprzeciw traktjerni Gotza pod liczbą 7 5 .%  dzielnicy miasta. 
Upraszam o łaskaw e zaszczycanie m nie i na dal sw ojem i 
względam i, odwiedzania mojej cukierni, w której po umiar­

kowanych cenach, w szystkich artykułów dostać i zam ów ie­

nia także dla domu i na w ieś każdego czasu czynić m ożna.
Lwów, dnia Ig o  maja 1 8 5 6 .

Bartłomiej Pozzi,
(G. 126. 1— 3). cukiernik .

W ydawca i odpow iedzialny  za redak c ją : H , W . KALLENBACH. Z d ru karn i Z ak ł. n a r . O ssolińsk ich , dzierżaw ca W . MANIECKI
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Uwiadomienie.
P o d p isa n e  towarzystwo, usiłując we w s z y s t k i c h  przez siebie zastępywanych gałęziach zabezpieczenia, mianowicie zaś 

w tak zwanych zabezpieczeniach „n a  ż y c i e  c z ł o w i e k a "  które już od lat 20. wykonywa, takie ulepszenia wpro-

1

<D

y n  o w y c h "  na rzecz akcyoriarjuszów, którz]

snadniej tłumaczyć się daje, gdyż zakłady pd

wa oddziały tontynowe, które od dnia zaprow; 

jści, mianowicie zaś dla zabezpieczenia, małe d: 

podpisane towarzystwo dla nadania całości ten 

r z dniem 1. Stycznia  1856 r. przez la 
kończące s i ę , a to na podstawie tychże 

dwa oddziały, z pozostawieniem tychże sainyc 

klassa społeczeństwa w tym zaprowadzeniu u 

swoich na znaczniejszą liczbę akcyów zapisy 

iczby akcyów dla uczestników u ła tw ić, postal 

na 100 i więcej akcyów zapisują, wyż wspo 
zapisywaniu się (jak to według ustawy frąi 

zonemi zastosowanpmi do liczby corocznie op 

się także na biorących mniej jak  100 akc 

gwarancyjna za 5 akcyów przypadająca, opł 

f na dniu 1. Stycznia każdego roku przypadł 

do premii doliczyć się m ającej, w czasie sl 

i, co tak w pierwszym zaraz, jako też i w 

akowe zakłady znajdują we F rancyi gdzie j 

roko rozprzestrzeniają, mianowicie zaś owe p 

asady i ustawy z powyższemi 4ma oddział 

i, zupełnie się zgadzają, przedstawia nam ręko, 

piać i z niego korzystać będzie, czego tem wl 

. z i o n i g e n e r  a I i w Tryjeście zaręcz 

lenia, lecz także za wszystkie przez akcyon 

ni ręczy, które według bilansu w miesiącu S i 
w'ynoszą.

’entralna IIjiyIic
towarzystwa Assicurazioni generali

andolfo . F. M organfe. G. M orpuigo. P.

Dnia 1. Stycznia . 1856.

(D. 14. 3 — 3)

Ajent jeneralny we Łiuowie 
Dugeniusz MicSictti.

Bióro pod 1. 132%  przy ulicy niższej K arola Ludwika'.


